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Powracam do słów juz wyżej przytoczonych, 
że Boga dajemy duszom w lej mierze, w jakiej 
Go sami posiadamy. Dlatego pierwszym naszym 
krokjem musi by$ dążenie do posiadania Boga 
coraz więcej, praca nad naszym życiem wewnętrz­
nym, rozbudzenie, życia nadprzyrodzonego w nas.

Trzeba sobie jasno powiedzieć, że przed naj­
bardziej palącą sprawą musimy postawić kwestię

O  z m i a n ę

A ta k i  na z ie m ia ń s tw o  n a b r a ł y  w  os ła fn ic l i  c za ­
sach dz iw nej in te n sy w n o śc i .  W p r a w d z ie  odezw ały  
Się ju ż  g łosy  w o b ro n ie  z iem iaństw -a, obieUfyw.Ti.il 
bo o tw a rc i e  wry ty k a ją e e  złe s t ro n y ,  k tó r e  eo p ra w d a  
dałyby s ię  z a s to so w a ć  do każ d e j  k la s y  p o s ia d a ją c e j ,  
a le  jed no cześn ie  poduosząCe w-felkie jego w a r to ś c i  
i z a s łu g i  społeczne. G łosy  te  j e d n a k  n ie  z d o ła ją  zró 
w now ażyć  m o ra ln e j  szkody, w y rzą d z o n e j ,  gdyż n ie  
d o t r ą  do tych z a k ą tk ó w ,  do k tó ry c h  doszły te  p ie r n i ­
ka ka to l ick ie ,  k tó r e  sw ym i a r t y k u ła m i  o d e g ra ły - sm u ­
t n ą  ro lę  s i e w ó w  n ie n aw iśc i .  N a s u w a  się  p y ta n ie ,  
czy bezw ied n ie  nie s t a j ą  się one n a rz ę d z ia m i  w  r ę ­
ku  „ b ra c i  f a r tu sz k o w y c l i " ,  którzy- przecież  w z n a ­
ny ch  „ P ro to k ó ła c h  m ęd rc ó w  S io n u "  z u p e łn ie  o tw a rc i e  
m ó w ią  o p o t r z e b ie  zn is zc zen ia  s f e ry  u p r z y w i l e jo w a ­
nej, j a k o  n a jw ię c e j  s to ją ce j  im  n a  p rzeszkodz ie ,  p rzez 
o d e b ra n ie  ziemi.

T ak  czy ow ak ,  m u s im y  A ię  b ro n ić  i  m a m y  do 
tego p r a w o !  B r o n ią c  się, m u s im y  je d n a k  p ra w d z ie  
Spojrzeć o d w a żn ie  w' oczy; eo O n as  luow ią  i p iszą, 
b ie rz m y  pod  uw-agę s ine  i ra  e t  s tu d io ,  —  n ie jed n o  
z n a sz y c h  p o czyn ań  w te d y  u leg n ie  re w iz j i  i u ł a t w i  
u s t o s u n k o w a n ie  s:ię do konieczności dz ie jow ych  io t r z ą -  
Śnięcia  się z tego  uczuc ia  s t a n ia  poza n a wiase.ni s p o ­
łe cz e ń s tw a .  Gdy' w y jrzym y z naszego  z a ś c i a n k a  w 
ś w ia t  szerok i,  d o jrzy m y ,  że n ie  ty lk o  u  n a s ,  lecz we 
w sz y s tk ic h  k r a j a c h  um ie j  lu b  wię;coj rew-olucyjuie  
czy- też  ewmlucyjnie, dosz ło  do p rze su n ię ć  we wszy-- 
s tk ieh  w a r s t w a c h  sp o łeczn y ch ;  zac ie ra  s ię  powmli 
w ie lk a  rozp ię tość ,  k tó r a  i s t n i a ł a  p rzed  -wojną, m ię ­
dzy' „d o łem  a g ó rą " .  H a s ło  „ f ro n te m  do s za reg o  cz ło­
w iek a" ,  f r o n te m  do lu dz i ,  w-Szędzie-doniinuje, a sły 
szy' się- o „ z a s i a d a n iu  prz.y j e d n y m  Stole", eo n a t u ­
r a l n i e  t r z e b a  ro zu m ie ć  wr p r z e n o ś n i , , j a k o  w y ra z  z a ­
c ie r a n i a  k la so w o śc i ,  n ie  m a ją c e j  nie w sp ó ln e g o  z po 
spolifow -aniem  się. D l a  łudz i ,  k tó rzy ' n i e , d o t r z y m a l i  
k ro k u  w  potoczen iu  Się p rz e m ia n  Społecznych, jest 
(O.jnoże m o m e n t  n a j t ru d n ie js z y  1*0jęc ie  n ie ł a tw e  d<B 
u jęc ia .  P ew n e  źdźbło  p ra w d y  m us i j e d n a k  tk w ić  
w z a rzu c ie  t a k  często  s t a w ia n y m  z ie i i i inns tw u , że 
w  sw ej kastow-ości n ie  u m ie  podchodz ie  do w s i .  Czy­
t a m  bow iem  w e w s p o m n ie n ia c h  wojenny-ch człowieka 
z u p e łn ie  obiektyw-nego, k a p e l a n a  w ojskow ego ze 
K ląska C ieszyńsk iego ,  opiMijąCegoSsw-e w r a ż e n ia  z 
w izy ty  we dw orze  p o lsk im  i p a t r z ą c e g o  oczam i p r z y ­
byłego z z a c h o d u :  „p rzede  w-szysfkim u d e r z a  t u  z u ­
p e łn e  w y o d rę b n ie n i e , s ię  z ie m ian  z życia ,  w s i  i  g m i ­
ny. O b c u ją  oni ty lk o  z sobą. L u d n o ść  w ie j s k a  ta k  
sa m o  n ie  ma z z ie m ia n a m i  n ic  w-spólnego. P r z e d z ia ł

paszego osobistego kontaktu z Bogiem, ze w naj­
bardziej przepełnionym dniu musi się znaleźć 
czas na modlitwę i rozmyślanie.

To będzie źiódło wiecznie żywe 1 nigdy nieza­
wodne naszego apostolstwa.

Halina Hempel.
z Sodalicji Pań Wiejskich Ziemi Lubelskiej.

s y s t e m u .

m iędzy  z ie m ia n in e m -p a n em , jfli ch ło pem  ogrom ny.. .  
n ie  u m i e ją  po ro zu m ie ć  s ię  z c h ło p am i,  a n i  ja k o ś  do 
n ich  t r a f i e .  IT n a s  (na  K ląsku)  ty c h  t ru d n o ś c i  uie 
m ą j ‘. N a t u r a l n i e ,  że tego  z d a n ia  u o g ó ln ia ć  n ie  1110? 
na, a j* ' j e d n a k  dosyć szeroko  s ię  d a  zas to so w ać .  N am  
się  ono w y d a je  p rz e s a d z a n e ,  gdyż j a k o  so da l isk i .  
zd o ła ły śm y  ju ż  n ie je d n ą  kaneiafstość, zesz lifownć. 
N ie  zm ien ia  to  j e d n a k  s łusznośc i  tw ie r d z e n ia .  D o ­
chodzę w ięc  do r e a l iz o w a n ia  mego n a g ł ó w k a : z m ia ­
na Systemu.

■Tako a rgum ent ,  zaw sze  w ym ow ny, zacznę  od 
p r z y k ł a d u :  s p o t k a ła m  w-łaściciela m a j ą tk ó w  ziem 
s k i d i ,  —  n ie  sz lach c ica ,  a n i  z ie m ia n in a  z t r a d y c j i ,—  
z k tó r y m  m ia ła m  do om ów ien ia  ró ż n w sp ra w w  h a n d lo ­
we. ^ T ru d n o  m i  będz ie  p a n i  s łu żyć  w niedzie lę ,  gdyż 
ca ły  ty dz ień  zaję ty '  u fa m  p r a c ą  .11 inelyie, a  n ied z ie lę  
r e z e r w u ję  n a  p r a c ę  społeczną^V'*R|iestety n ie  b y ł  to  
P o la k ,  hn-z R us in ,  i p o m y ś la ła m ,  że gdyby- każdy- 
z ie m ia n in  i k a ż d a  z iem ia n k a  t a k  m y ś le l i  i czy-nili, 
to  napew  110 S y tu a c ja  ich in n ą  b y  b y ła  w-śród sp o łe ­
czeń s tw a .  M a x im u m  w y d a jn o śc i  p r o d u k c j i  przy ma- 
x iiuu in  pracy-, to  będzie  dobrze  sp e łn io n y  o b o w ią ­
zek w-obeć p a ń s t w a .  S i łą  rzeczy- u tw ie rd z i  s.ię p r z e ­
kona nie o p o tr z e b ie  u t rzy m an ia ,  p r z y  życiu p lacó w k i 
w-artośeiow-ej, a z a r a z e m  p o p a rc i a  j e d n o s tk i  w ar to -  
śeiowej społeezmio, gdyż s łu ż ą c  pi zyk łade in ,  d z ia ła  
d o d a tn io  na  sw'e o toczen ie  w ło śc iań sk ie ,  k tó r e m u  
udz ie la  sw ej w iedzy  ju ż  n ie  z ła s k i  sw-ojej, z w y so ­
kości p ie d e s ta łu ,  lecz w  sp osób  sąs ied zk i ,  u z n a ją c  
w -k a ż d y m  z naszych  m n ie js zy ch  b r a m , r o ln i k ó w  rów- 
n o u p ra w io n e g o  o b y w a te la  p a ń s t w a .  T a k  powoli 
p rzy jd z ie  zb liżen ie  i ro z w in ie  się św -iad o m o ść 'o  i- 
s tn ie n iu  w s p ó lu jc h  in te re só w .

W s p ó l n o ta  nteresów- n a  te r e n ie  folruOtwH, u 
tw o rz o n a  m ięd zy  p os iadacza  mi m a łe j  i w iększej w ł a ­
sności pr/vczy-ni s ię  do z a ta r c ia  an tagonizm ów - i 
s to p n io w o  d o p ro w a d z ić  może do c h rz e ś c i ja ń sk ie g o  
u s t r o ju  k o rp o ra c y jn e g o ,  w k tó r y m  zaw-sze m ie jsce  
na leżn e  się z n a jd z ie  d la  duehow-o i in t e le k tu a ln i e  
s i ln e j  je d n o s tk i .  T a k  s ię  dz iś  u k ł a d a j ą  S p raw y  w  
św-ieeie, ty lk o  ta k i e  jedn os tk i  mogą w-cliodzić w r a ­
chubę.

Gzyby- (ak ie  s t a n o w is k o  o znac za ło  prz&jście do 
p o rz ą d k u  d z iennego  n ad  z iem iańs tw -em ? .Tako n a d  
pojęciem k la so w y m , —  ta k ,  bo w-łaśnie to j e s t  dla, 
sp o łe czeńs tw a  dzis ie jszego^ ,kam ień ic i i i  o b ra z y ;  j e d ­
n a k  m y  j a k o  „ k la s a  u p r z y w i l e jo w a n a "  ż ą d a m y ą t j i -  
ko ró w n o u p ra w  n i e . u a ; z re s z tą  m ie jsce  tego  h i s t o ­
rycznego, sz lach eck iego  z ie m ia ń s tw a  w- cz a sa c h  po


